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Encyklikę Ojca św. Leona XIII
do Biskupów polskich.

Zanim przystąpimy do streszczenia i podania 
w głównych ustępach tego wspaniałego pisma Stolicy 
Apostolskiej, musimy naprzódhchoe kilka słów dla ob
jaśnienia wypowiedzieć.

Kiedy zeszłego roku o tym czasie odbywał się 
50 letni Jubileusz Ojca św. Leona X I I I ,  spieszyły do 
Rzymu nieprzeliczone rzesze wiernych ze wszystkich 
stron świata z hołdem i uwielbieniem. Co w tem jest 
takiego —  mógł ktoś zapytać — że ten starzec slaby, 
bez państwa i wojska ma u ludów tak ą  cześć i uwiel
bienie? Dlaczego oni tak  do Niego, idą, tak  do Niego 
się g a rn ą ?  Czy to tylko powinnośćd uległość dla Gło
wy Kościoła?

Ł atw a na to odpowiedź.
Świat dzisiejszy to j a k  ów człowiek poraniony, 

o którym czytamy w Ewangelii,!,daknący zagojenia ran 
swoich, pragnący  ratunku na duszy i ciele, a Ojciec 
św. z nauką Chrystusa to ja k  ów miłosierny S am ary 
tanin z oliwą i winem, co opatruje i zawiązuje rany 
nieszczęśliwego, wiezie go do gospody i pielęgnuje, 
a nazajutrz, kiedy ma odejść, płaci gospodarzowi i prosi, 
żeby mial o chorym staranie. To przyczyna, a nie sa 
ma powinność i uległość, że Jubileusz Ojca św- poru
szył zeszłego roku świat cały.

Lecz jeżeli cały świat podobny do onego przez 
zbójców poranionego i na  drodze porzuconego człowie

ka, to tem więcej i bardziej można powiedzieć to o n a 
rodzie polskim.

T u  w Galięyi przez dobrotliwość i łaskawość na_, 
lepszego z Monarchów pracujemy i rozwijamy się w c a 
łej swobodzie od lat 20-tu kilku i jeżeli tak dalej Bóg 
dozwoli, wydźwlgniemy się niebawem z tych różnych 
bied, które nam po dawniejszych czasach zostały.

W Prusach za czasów Bismarcka spadły na nas 
srogie nieszczęścia. Niegodziwy ten człowiek i minister 
wydał wojnę Kościołowi św. i prześladował W iarę  św. 
w nieludzki sposób. B.skupów i księży więził, utrudniał 
opowiadanie Słowa Bożego,, nawet udzielanie św. Sa 
kramentów. Język  nasz ze szkół i urzędów usunął, 
kilkadziesiąt tysięcy Braci naszych z ziemi ojczystej 
wyrzucił, zaprowadził komisyę, która ziemię z rąk  pol
skich zakupuje i Niemcom lutrom sprzedaje. Dzięk’ 
zabiegom Ojca św. i zgodnemu a  roztropnemu zacho 
waniu się katolików tak polskich jako  i niemieckich 
ucisk religijny został tam złagodzony Zamiast Niemca 
zasiadł na stolicy arcybiskupiej w Poznaniu Polak X. 
F loryan Stablew ski. Bismarck nareszcie został od w ła
dzy usunięty, a dzięki zbliżeniu się posłów polskich do 
cesarza nastąpiły pewne ulgi w sprawie języka  pol
skiego i jest nadzieia, że dzisiejszy cesarz niemieck 
Wilhelm II w sprawiedliwości swojej, a przy rozumneni 
postępowaniu Braci naszych usunie jeszcze niejedną 
krzywdę naszą, jeżeli nie wszystkie.

Najgorzej jednak  pod panowaniem rosyjskiem 
Tu wszystko skierowane ku temu, żeby W iarę św
i cały naród nasz z korzeniem zagubić. Ze szkól i urzę 
dów język nasz wyrzucony, wszelka praca nad polepsze
niem majątkowem utrudniona, a  nad duebowem prawie 
niemożliwa, majątki kościelne (nie mówiąc już o wielu 
prywatnych) zrabó'wane i zabrane, ziemi nabyć, gdzie 
do nabycia je s t ,  ja k  na Podolu, Wołyniu, Ukrainie 
i Litwie, katolikowi nie wolno, droga do wszelkich' 
urzędów zamknięta, po szkołach nawet wiejskich, schyz- 
matyccy nauczyciele albo szpiedzy rosyjscy. A o nc'skn 
Kościoła, o prześladowaniu za W iarę mówić nawet nie 
można bez płaczu. Całe dyeeęzye zniesione i na schyz



matyckie zamienione. — Dość przypomnieć chełmskq/'\ 
(w zd łu ż -B u g u lr  która  we krwi łzach wiernych uto
nęła. Włościanie tej dyecezyi nięgdyś zamożni, dziś 
zniszczeni, najzacniejsi z nich skatowani, pomordo
wani lub wywiezieni na Syberyę, żebraczy tam wiodą 
żywot. Ileż zresztą i z innych stuon wywieziono lub 
zamęczono Biskupów, księży i wiejskich ludzi, nie wspo
minając już o szlachcie. Ileż tam paraffj bez księży 
i dyecezyj bez Biskupów? (Trzęch dyecezyj') n p. od 
kilku lat rząd rosyjski obsadzić nie pozwala). Kościoły 
parafialne i klasztorne coWchwiła jakieś znoszą i na 
schyzmatyękie przerabiają, a wiele innych pod grozą 
tego samego nieszczęścia pozostaję. (Bardzo wiele kia 
sztorów n. p. zostawiono .,eszcze tylko do wymarcia 
znajdujących się w nich zakonników, bo nowych już 
przyjmować nie wolno). .Głoszenie Słowa Bożego, a n a 
wet udzielanie św. Sakramentów skrępowane. Bez pasz
portu i osobnego pozwolenia rządowegó*' ksiądz nie 
m’óże udać s t f  na odpust do drugiej parafii, żeby po- 
módz drugiemu przy słuchaniu Spovriedzi hib-'Slużbie 
B oże j; niektórym Biskupom nie wolno zwiedzać dyece
zyi. Rząd wciska się do seminaryów duchownych, do 
samych kościolów,Giawet spowiedzi, usiłuje wprowadzić 

' ję z y k  rosyj -ui do nabożeństwa, ażeby następnie tem 
łatwiej zmienić wszystko na schyzmę. Przedstawić 
w kilku słowni li całego ucisku religijnego i narodowe
go pod tym 'schyzmatyckim rządem nawętj niepodobna.

Ojciec św Leon XIII, ja k  wszędzie, tak i tutaj, 
usiłował ratować Wiarę św. od ucisku i krzywd i zwró 
ciwszy się roku wprost do cesarza rosyjskiego,

uzyskał pewne ustępstwa, które następnie zostały spi
sane i jako umowa przez rząd rosyjski podpisane. Po 
dług tej umowy rząd rosyjski zobowiązał się pozostawić 
Biskupom swobodny zarząd dyecezy j, Wiary nie uci
skać i nie prześladować, a niesprawiedliwe pipwa uci
skające Kościół jak  najrychlej znieść. Niczego niestety 
nie dotrzymał. Po tej umowie robił to samo, co przed
tem, nawet gorzej. Dość przypomnieć wywiezienie Bi- 

( jk u p a  wileńskiego X. Hryniewiekiego,, zamknięcie semi 
naryum duchownego w Kielcach w sam Jubileusz Ojca 
św., rzeż świeżą i straszną, dokonaną na włościanach 
w Krożach na Litwie,, przy zamykaniu kościoła. Ko 
ściół katolicki i naród nasz pod rządem rosyjskim to 
już nie tak, j a k  ów człowiek z Ewangeli ' poranionj 
i rzucony na drodze, ale jak  zburzona Jerozolima, 
a Ojciec św. nie tylko już, .jak  ów miłosierny Sam ary
tanin, ale także, ja k  ów prorok Jeremiasz, który stojąc 
nad gruzami świętego miasta, wola do całego ś w ia ta ; 
„O wy icszyscy, k tó rzy  idziecie p rzez  drogę, obaczcie, 
a przyp a trzc ie  się, je ś l i  tyek boleść, ja k o  boleść m oja“.

Lecz prócz tego wszystkiego Ojciec św. obaezył 
i pragnie zlagodzickj.inne jeszcze rany i niedomagania 
nasze.

Oto jak  wszędzie, tak i u nas (czy tutaj w Ga- 
licyi, czy w Prusach, czy nareszcie i pod rządem ro 
syjskimil powstali ludzie, co usiłują podkopać Kościół, 
zburz je  trony^, podeptać prawa Boye i ludzkie, zniszczyć 
zgodę społeczną, za.śzczepió'^nienawiść ogólną i wywo
łać krwawe rozruchy. Ostrzedz przed tymi, a  wskazać

Zjawienie z Kroź.

Witajćpfr Z dalekiej polno©}- przychodzę 
Zobaczyć was z blizka, napłakać się z wam i; 
Spieszyłam przez lasy — a w śniegu po drodze 
Znaczyłam mój pochód krwawemi śladami.
Wiatr mroźnym podmuchem pościnał mi rany 
I rozwiał me włosy, obnażył ramiona;
Na felcach mi dzwonią zerwane k;ijdany*js$
A z piersi' się sączy krew świeża, czerwona.

Pytacie, kto jestem ? — Ach w pośród biesiady 
Zjawiłam się u was nie w porę, jak  mara...
Czy wiecie co znaczą te krwąKe ran ślady? 
jCzy wiecie skąd idę?...

Z Kroż!
Jam polska .W ia r ą !

Pobladły wam lica, zadrżały kolana 
I cisza dokoła zaległa grobowa;
Wy's$ie mię'1 poznali! Żałobą odziana 

f Po hołd mój przychodzę — ja, wasza królowa!

Ł'at. tysiąc dobiega, ja k  przyszłam w te kraje, 
A wyście mni&Isolą przyjęli i chlebem ;
Krzyż wmioslam w pogańskie dąbrowy i gaje 
I nowe przymierze BłosSam wam z niebem. 
Obeszłam rozlegle ziem waszych dzielnice,
Od Gopła do Wisły, do Sann, do- Buga...
Po polach mię hoże witały dziewicę,
Witali panterze i kmiecie od pługa.
J a  ręce wkładałam na w rosy ich płowe,
Tajemne im słowa szeptałam do ucha,
I w duszach ich prpstyeh królestwo me nowe 
Wznosiłam, królestwo miłości i ducha.
I wyście mię swoją obrali królową,
Królewskim swych Piastów okryli szkarłatem, 
Na skronir? włożyli koronę Piastową,
I wielką mię zwali, potężną przed światem. 
Ubrałam wam czoła wieńcami wawTzynu;
Wasz orzeł zwycięski niósł pogrom i trwogę 
Nad Wołgę, nad Bałtyk, na brzegi Euxynu. 
Stanęłam na kresach ja k  twarde przedmurze,
By ludy zasłaniać przed falą-od W schodu; 
Chodziłam na Li wę w królewskiej purpurze,
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we wszystkiem drogę', którą iść mamy, oto cel ■fflicy- 
k lik t Ojca/'św. Je‘̂ t ona tak a :

Na samym początku mówi Ojciec św\, że już d a 
wno pragnął w piśmie do Biskupów dać nam szcze
gólniejszy dowód miłości i czuwania,-nad nami. Tein 
więcej chciał to uożiynić, że przodkowie nasi byli wier
nymi Kościołowi J&w. i w krwawych wojnach z nie
przyjaciółmi Wiary fśw . zasłaniali przez długie wieki 
całe chiKfeścijaustwo przed zagubą. Wierną pozostała 
Polska Wierze św., Kościołowi i p.óźniej, nawet wśród 
największych klęsk i nieszczęść. „ Jak  liczne stąd —• 
powiada Ojciec św. — spłynęły na was korzyści i ozdo
by, bjaką stąd po.oi.eęhę czerpiecie obecnie w niepewnych 
tych czasach i j a k ą  teraz jeszcze posiadacie w tern 
siłę , we wdzięcznej to sami przechowujecie pamięci, 
wdzięcznie to wyzunjecie“. Dla tej Wierności; względem 
Kośpioła i zasługi zawsze Papieże zajmowali się tro
skliwie narodem polskim, a Leon X III  nie zaniedbał 
poprzednio niczego, żeby „świętym naszym sprawom 
dopomódzpii i teraz przez Encyklikę tę nie co innego 
pragnie osiągnąć.

Po tym wstępie zachęca nas Ojciec św., ażebyśmy 
i nadal w Wierze św. wytrwali, bo jedynie W iara ta 
zapewnia, narodom doczesne i wieczne szczęście. Widać 
to najlepiej na tych narodach, gdzie Kościół większej 
zażyw ai swobody-;w wykonywaniu swego urzędu, a w y
nika to stąd, 'że w przepisach i rozkazach Wiary n a 
szej św. zawarte jest wszystko, co zapewnia spokój 
w sumieniu, w rodzinie, w naródzie i państu ie . „Tym  
zatem rozkazom si$ysprzeciwia<? i odmawiać Ko

ściołow i kierownictwa, znaczy to samo, co sprzę
ci w nć-f>dć? woli Bożej i znam ienite dobrodziejstw( 
odrzucać; wtedy by* już nic w pańswie nie po 
zostało prawdziwie pomyślnego i czcigodnego, 
wszystko razem upadłoby wr zamęcie, straszliwą 
klęsk grożbąćbyliby przejęci panujący i ludy44. 
Przestrzega nas tedy Ojciec św., ażebyśmy monarchom 
byli ulegli, władze szanowali i trzymali się praw, a uni 
kali knowań ludzi hezhozn^ęli i  niczego niejezy  
n ili w sposób buntowniczy. Zwracając się do Bi 
skupów, po w iad a : P,N ajlepszą bezsprzecznie i po 
m yślną byłoby to dla trzód waszych rzeczą ^ je  
śliby je można ustrzedz od poduszczeń ludzi nie 
spokojnych^ którzy jak najgorszymi środkami, 
w sposób jak najbardziej zbrodniczy dążą do w y
wrotu i zniszczenia państw44. Nakazuje dalej Ojciec 
św., żeby małżonkowie m li  w j a k  największej zgodzw 
i miłości, dobry przykład dzieciom ze siebie dawali 
dzieci te po Bożemu wychowywali. Na wychowanie 
dzieci tern baczniejszą trzeba zwracać u w a g ę , że na 
świecie tyle złego. Im starsze dzieci, tern usilniejsze 
trzeba m ie ^ s ta ra n ie  o to, żeby zaszczepionej w dzie
ciństwie Wiary i religijności nięe traciły, ale owszem 
to wszystko w sobie pomnażały.RStrzędz trzeba złych 
towarzystw, zlycb pism, a czuwać mocno, żeby wszel 
kie przepisy Wiary św. wykonywały. Z rodzin sk ła 
dają  się społeczeństwa. Otóż jak  w rodzinie tak i w spo 
łeczenśtwach powinna panować zgoda i miłośtłg „P rzy
kazanie to m iłości — mówi OJeijl św. —  które 
jesk w ielkiem  w Chrystusie, jak najwięcej niecli

Chrztu wodą zlać skronie bratniego na^ddu.
A wokół książęta szli do mnie w pokłony 
I cala kraina tętniła weselem;
Krzyż w blaskach słonecznych roztaczał ramiony 

yM:ąd polską mą ziemią, nad starym Wawelem.

D z i ś — patrzcie! Zniknęła z mej skroni korona, 
Doczesnej potęgi wróg wydarł mi znamię,
I głosić wam każę; żem legia zwalozona,
Ze więcej nie wstanę. Nie wierzcie'— on kłamie! 
J a  żyję!

, Okoć piersi miecz jego mi ranił 
Ohaćńręce mi okuł żelaznym łańcuchem,
J a  czuję się w o ln ą ! Królowa i pani 
Zostawiam mu ciała, króluję nad duchem.
A wyście myśleli, że' blasku mi trzeba,
Ze w boju kozacze przemogą mię roty;
Nie wdeci^l żem wieczną, że wdodę ród z nieba,
Z krwi B oga ' zrodzona na łożu Oolgoty.
Moc moja w cierpieniu, nie w ziemskiej potędze, 
Nie lutnie mi g ra ją  pieśń chwały — lecz burze;
J a  krzyżem zwyciężam — a w kmiecej siermiędze

Jam większa niż niegdyś w Jagiełłów purpurze. 
Ha! idźcie niewierni w tę ziemię północy,
Gdzie czTąrna w przestworzach zawisła żałoba, 
Gdzie siedzi i płacze mój naród sierocy 
Na wielkim cmentarzu j a k  widmo Hioba;
Tam żyłam ja  z ludem wśród cichych tych borów, 
Śpiewałam im pieśni po wiejskich kościółkach, 
Modliłam się z nimi na zgliszczach klasztorów 
I dzieci pacierza uczyłam po szkółkach.
A w późne wieczory przy blasku łuczywa 
Żywoty im święte czytałam po chatąjćk,
Szłam z nimi na pola do siejby i żmwa,
U granic ich wiosek stawałam na Czatach.
A gdy mię gĘganoij B zn y a łam  z przed oka 
I górą płynęłam nad strzechy ich ciemne 
I moc im do duszy spuszczałam z wysoka&:'
A w piersiach ich dreszcze budziłam tajemne —
I lud ten się ocknął.

A ch ! widzę dziś jeszcze 
Ich białe sukmany, pogodne ich czoła 
W tę straszną noc grozy, gdy krzyk: złowieszcze 
Wstrząsnęły Krożami.
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będzie polecone każdemu, do jakiegokolwiek stanu 
należy; niechaj w sfyscy według upom nienia Jana 
Apostola starają się go dopełnić czynem i pra- 
wdą^ngdyż żadnym innym  związkiem  lub obroną 
w swej m ocy ostać się nie mogą rodziny i pań
stwa, ani też, co jest rzeczą ważniejszą, osiągnąć 
zasługi godności chrześcijańskiej44.

Po tych uwagach ogólnych, wystosowanych do 
całego naszego narodu, zwraca się Ojcięg św. do k a 
żdej dzielnicy polskiej z osobna--i każdą z osobna p o 
ucza. Lecz to musimy jużęjodłożyg do następnego nu
meru (D okończenie1 nastąy i).

Kasze dzieje w ostatnich stu latach.

(Ciąg dalszy).

Ledwo Paryż odetchnął z oblężenia: wojska n ie 
mieckie stały za jego murami i zajmowały połowę Fran 
cyi, kiedy ci wichrzyciele, o ktonmh była wzmianka 
w jż e j ,  podnieśli bunt przeciw rządowi Rzeczypospolitej. 
Wojsko było wyszło z Paryża pfr zawieszeniu b ro n i : 
nie było komu buntu poskromióp.-miasto zostało na ich 
łasce. Mówiąejg że oni dopiero szczęście Francyi z a 
pewnią, ogłosili się rządem, nazwali sil$kom m uną  (czy 
od 1 -ommiuny albo gm iny  miasta Paryża, czy od kom- 
m u n izm u , zniesienia własności;)' i zaczęli rządzić po 
swojemu. Podłożyli ogień pod gmachy rządowe, spalili 
daw ny pałac królewski (Tuillerye), spalili Ratusz, spa

lili Ministeryum skarbu i wiele, wielei in n y c h : n ieby łe  
prawie dnia bez pożaru w mieście. Zwalili wielką ko
lumnę, ulaną z dział nieprzyjacielskich za Napoleona 
I-go zdobytych, z jego posągiem na szczycie, pamiątkę 
zwycięstw Francyi i jej cbwaly. To dowód, ja k  kochali 
ojczyznę i szanowali pamięć jej bohaterów. Ale z ży 
wymi ludźmi robili gorzej Kogo tylko mieli za swegc 
nieprzyjaciela, brali do więzienia, niby jako  zakładnika ; 
a potem na poczekaniu, bez sądu wiedli na rozstrzela
nie, Ze zaś nad wszystko nienawidzili w iary i Kościoła 
a za swoich nieprzyjaciół mieli zwłaszcza księży, bc 
ci mieli wpływ i władzę nad sumieniami i mogli przy 
kazania  Boskie przypominać, więc ze szczególną wście
kłością chwytali i mordowali księży. Rozstrzelali tak 
Arcybiskupa paryskiego, księdza Darboy, a  prócz n ie 
go księży bez liku. Ze świeckich najwięcej zginęło 
żołnierzy. Mundur francuski kłuł ich w oczy, bo był 
niby żywym wyrzutem ich zdrady ojczyzny i podło
ści : więc też gdzie jakiego znalęgc mogli, zaraz na 
rozstrzelanie. —  Słowem było to panowanie dzik.cl 
zwierząt, dzikich, szalonych i wściekłych: były dni* 
nieszczęścia i klęski (jak mówi kościelna modlitwa)
I to wszystko działo się w kraju  strasznie pobitym 
zajętym przez nieprzyjaciela, w oczach tego nieprzy..-: 
jaciela, który stał blizko i temu nieszczęściu, temu 
wstydowi Francyi urągał! T a k a  to była ich miłość 
ojczyzny i takie uczucie honoru. A do nich podobni 
są, trzeba o tem pamiętać, wszyscy ci, co z miłością 
ojczyzny i ludu na ustacb, n ienaw iść  szerzą, niena
wiści uczą, namiętności podżegają i burzą. Nie o lud

Do wnętrza kościoła 
Tłum wtargnął żoldaczy — zajadły ja k  zw idzę  
Bil, rąbał, tratował, kłuł — w czapkach, na koniach 
Wył, miotał s i f l  łącnał obrazy i krzyże...
Lud mocllil się głośno — różańce miał w dłoniach 
I murem stał. Krew ich rumianą purpurą 
Oblała ołtarze, zbryzgala kolumny;
A dzwony na trwogę jęczały ponuro',-A;
W podziemiach ze zgrozy zatrzęsły się trumny,
I było tam straszno. — Wróg szaleni zawzięty 
Na Sybir wywoził, w ka jdany  zakuwał...
A mętne bałwany spienionej Krożenty 
Krew niosły i ciała.

Bóg milczał — lecz- czuwał.

Nad piekłem tych zbrodni z koroną świetlaną 
J a  stałam w obłoku królowa-kapłanka;
Krzepiłam ich dusze — a  krew ich przelaną 
Poniosłam w kielichu przed ołtarz Baranka.

To moje t ryum fy!
Pasterze i wodze!

Wywieście mój sztandar na polskim Syonie;

Zadzwońcie w Zygmunta - -  po hołd mój przychodzę 
W wieśniaczej sukmanie, w męczeńskiej koronie. 
Przychodzę wam przerwać sny błogie na różach, 
Płomienie rozniecić w przygasłych .ogniskach,
I wiec mój królewski obwieścić po wzgórzach, 
Pokropić krwią męże i dzieci w kołyskach. 
Przychodzę wam skrzydła przyczepić sokole,
I grać wam do czynu na strunach ze s t a d ; 
Przychodzę pozbierać łzy wasze i bole,
Pomieszać z krw ią  braci i zważyć na szali. 
Przychodzę wam promyk ukazać świtania,
Co w górze na tali przeznaczeń widnieje, 
Przychodzę wam w dusze wlać siię wytrwania, 
Hart, moc, nadzieję...

X , W, P ietkiew icz.
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im chodzi, aai o jego dobro: nie o ojczyznę i jej po
myślność, tylko o to, żeby lud oszukany pod swoją 
władzę zagarnąć, a potem panować i używać.

Wojsko francuskie, które niedawno przestało bić 
się z zew netrznym nieprzyjacielem, musiało teraz kić się 
w wojnie domowej, zdobywać Paryż na zbuntowanych 
Francuzach, gorszych od zewnętrznego nieprzyjaciela, 
nieprzyjaciołach ojczyzny. Były walki na ulicach k rw a
we: wielu buntowników zginęło, wielu ujętych rozstrze
lano: więcej zasiano na wygnanie do dalekich kolonij 
francuskich w Ameryce.

Z Niemcami potem zawarto pokój stanowczy: dla 
Francyi smutny. Musiała ona jus tąp ha Niemcom dwóch 
prowincyj, Alzacyi i Lotaryngii, z dwoma najsilniejsze- 
mi fortecami Strassburgiem i M etzem: musiała w ypła
cić pięć miliardów (czyli pięć tysięcy milionów1) fran
ków odszkodowania za koszta w ojenne? Uszczuplona 
w swoich granicach, upokorzona przed c-ąłym światem, 
wycieńczona, przyciśniona straszną kontrybucyą wojen
ną, musiała zejść p  tego pierwszego w Europie s tano
wiska, które zajmowała z małemi przerwami przez dwa 
wieki i widzieć, ja k  ta  przewaga przechodziła w inne 
ręce, w ręce jej nieprzyjaciela.

Przez zwycięstwo Prus a upadek Francyi, zmienił 
się cały stan Europy, cały w niej stosunek sił między 
mocarstwami i położenie każdego z nieb. W ojska n ie
mieckie były tak liczne i tak dobrze wyćwdezone i pro
wadzone, że każdemu musiały byę groźne; każdy  się 
bał sprzeciwiać się Prusom, żeby rue dojść do nieporo: 
zumienia z mmi, a z tego do wojny. Austrya, niedawno 
zw yciężona, miała przy sobie tego potężnego sąsiada, 
a oprócz niego drugiego sąsiada Rosyę, pożądliwie spo
g lądającą na słowiańskie kraje i ludy Austryi. Oba ci 
sąsiedzi tacy groźni, że tylko zważać trzeba bacznie, 
by jednego nie urazić, a od drugiego się strzedz i wszel
kiej zaczepki, wszelkiego pozoru do wmjDy unikać. 
Włochy oglądały się tylko na Niemcy, posłuszne na 
ich każde skin.eme, a obiecywały sobie, że ja k  Niemcy 
komu wojnę wydadzą, to one też w tem przymierzu 
swoją ja k ą  grzankę upieką. Francya, po zapłaceniu 
wojennego okupu , myślała tylko o tem, żeby swoją 
pieniężną siłę wzmocnić, a wojsko poprawić. Anglia, 
za morzem, nie bala  się ładownej potęgi cudzej, ale jej 
też w7 ni< zem zaszkodzić nie mogła. Rosya; wiedziała, 
że jej Niemcy i zaczepiać nie będą i w zamian za to, 
ze im nie przeszkadzała w wojnie francuskiej, pozwolą 
jej próbować szczęścia w T u rc y i : ale i jej także nie 
było to miłem, że zamiast Prus słabszych i od niej 
zawsze zależnych, miała teraz pod bokiem wielkie Ce
sarstwo niemieckie z milionowem wojskiem. Wszystkie 
mocarstwa więc bały się Niemiec i wszystkie starały 
się ile możności dorównać im w sile. Niemcy znowu 
widząc, że ich się wszyscy boją, musiały się niepokoić 
o s ieb ie : bo jak b y  tamte mocarstwa złączyły się z so- 

„K rakus“ Nr. 14.

ba przeciw nim, to mogłoby być źle z niemiecką ph-
tęgą

Z tego wynikło|jjże wszyscy na prawdę pokoju 
chcieli: ale wszyscy, chcieli także na przypadek wojny 
mień wojskąąjak  największe, żeby i siebie obronić i nie
przyjaciela pokonać. W  tym celu zaprowadziły wszyst
kie państwa obowiązek powszechnej służby w ojskow ej: 
a  za tem pomnożeniem ludzi w wojsku poszły oczywi
ście i koszta nierównie więksge na ich utrzymanie 
i uzbrojenie, czyli wzrost podatków taki, jakiego się 
nigdy przedtem nie widziało. Uciążliwy on jest bardzo, 
ale jest  konieczny; bo to Państwo, któreby sję mniej- 
szem wojskiem chciało obchodzić, byłoby zaraz napad
nięte przez cudze wojsko większe i nie zdołałoby sie 
obronić. (Ć: d. n .j

O pismach zakazanych.
(Ciąg dalszy)

Jacy^Sludzie z pod Tuchowa, gdzie to proboszczem 
jest X. Arcybiskup Hryniewicki, dawny Biskup wileń 
ski i męczennik za Wiarę, gjffiĄjufjaKie niby X. fetoja- 
łowskiego, „czyi nie są. w -Je przyłączyli się
do redaktora Wieiipą i w&czólki, a  odstąpili od prze 
konań czy marzeń własnego duszpasterza X. P ro
boszcza, a względnie Areypasterza Biskupa swo
jego11. Zaniepokojenie tych ludzi ma pochodzić stąd 
że ja k  kłam liw ie X. Stojalowski podsuwa, Najczui 
godniejszy X. Arcybiskup Hryniewicki miał dawniej 
zachęcać do czytania W ieńca  i Ifszć^ółki. Że X. Sto- 
jało-wski musiał zbezcześcjepjrnawet tego Areypasterza 
męczennika za Wiarę, to nic dziwnego: jego sohyzma 
tyck ie, moskiewskie śyimpatye nakazyw ały  mu tc 
przedewszystkicm : ale waiitó posłuchać odpowiedzi jeg< 
na to zmyślone zapytanie: jjCo jg | t  grzech — powiada — 
t i  wiecię,-a artykuły  Wiary i przykazania Boże znacie 
list pasterski słyszeliście. Czy w tym liście powiedziano 
który artykuł wiary gazetki naruszyły, albo które przy 
kazanie przestąpiły? Nie ma z tego nic! — W ię B w  li
stach tyle prawdy, ,ćo w protestach!“ ( fF̂ ę-n/Jag Nr 1 
str. 1L). Gdyby X. S to ja łopsk i był pewny, że legc 
czytelnicy znają dobrze choćby katechizm, to nie d a 
wałby takiej odpowiedzi, boć powiedzieć, że Biskup: 
nie mówią prawdy czyli kłamią, to obraza przelożo- 
nycli, przekroczenie czwartego przykazania Boskiego, 
grzech popełniony w żywe oczy, a wobec tego po cóż 
tu dalej szukać, czy X. Stojalowski nie pisze żle, k ie 
dy wystarcza to samo,, ażeby się przekonać, ja k  błę
dnie uczy, i jak  podkopuje powagę Biskupów i K o
ścioła, lico przecież wystarcza, ażeby jego pisemka były 
zakazane.

Licząc na  niesłychaną ciemnotę, swych czytelni
ków, zapytuje ich: „Czy słyszeliście tak ie  przykazanie
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Boże, żeby nie woln® było czytągtf.W ieńca  lub Pszfżftł- 
k i ?“ Takiego naturalniej nie ma, ale jest czwarte, któ
re nakazuje słuchać przełożonych i wyraźny rozkaz 
Chrystusa ^ a jp a J S n o  tcos siucb-a, Mnie,- słucha. X . Sto- 
jałowsk' sądząc jednak, źe czytelnięy jego to ciemna 
masa, która tego nie będzie wiedziała, powiada: „Księża 
sobie stworzyli 11 przykazanie, więc kt($$<emn<* m m a , to 
niech słucha niezbożnego zakazu11, i  Wienióm  Nr ISBstr. 
48j. Czy ksiądz, co: tak  uczy, nie godzien potępienia^"?.1 
Licząc na tę straszną ciemnotę swegoj-czytełnika^jpiszc 
gdzieindziej: „A leżeliby chodziło o posłuszeństwo wła
dzy, to posłuszeńswo dla władzy duchownej obowiązuje 
w rzeczach duchownych, a  w polityce i czytaniu, Mó¥e,, 
się wierze m e sprzeciwia:,;} każdy ma idolność. Więc to 
fa łsz , że w tein trzeba słuchać lub z tego sio spo 
władna)11. {W ieniec  Nr 2>*strr. 11M  Jak iś  bardzo 'cie
mny czytelnik X. Stojałowskiego może nie wiedzieć, że 
Kościół tak  samo o polityęe, ja k  o każdej innej czyn
ności ludzkiej ma prawo i obowiązek powiedzieć, czy 
jes t  dobra czy zła i wierny katolik winien jest  pod 
ciężkim grzfećkem do tego się zastóllbwać; ale nawet 
ten ciemny czytelnik mógłby X. Stojałowskiego zapy
tać':'- „Powiadasz, że każdy  ma wolność wyczytaniu, 
jeżeli się o n o  nie sprzeci wia wierzę; więc jggpja rozu
miem ; lecz powiedz mi, kto ma prawo orzeka'ćj4ozy coś 
sprzeciwić się wierze, czy n ie?  Jeżeli zaś BiŚkupi nie 
m ają  do tfego prawa, jak  ty powiadasz, to skąd przy
chodzisz ty do tego, żebyś^o tern rozstrzygał? Kto ci 
dał tę w ład zę?“

Biskupi i Arcybiskupi z prawa t. j. dla swej w y
sokiej godności bez wyboru należą do Sejmu, ale tam 
rzadko bywają dla łwizlićznych swych zajęć. Jeżeli sic 
zaś w Sejmie pojaw ią, to nie lączńksię z żadnem stron
nictwem (choć to nie ubliżałoby bynajmniej ich godno
ści, gdyby się do jakiegoś dobrego przyłączyli) i glo
sują podług własnego sumienia bez względu na tdfjczy 
to chodzi o panów, czy ojfehłopów. O tem niegodny 
ten człowiek wie dóśłkonale, ale w Wieńcu  z (9 stycznia 
b. r. pisze: „Biskupi dotychczas chłopów nie bronili 
w Sejmie, clieć tam siedzą, a zawsze z panami głoso
wali za prawami lud obciążającemi11. W ydajać zaś list 
pasterski, „ w d a ł  się w nieswoja rzecz przez zbytnią 
przychylność dla panów, a uległość rządow i! - -Smutne 
t o — i moje nad tem serce płaczfć,?, ale nie mii nic złego, 
coby na dobre nie wyszło. Ufajmy i módlmy się, a bę
dzie i z tego pożytek dla ludu — i Kościoła!11 A tak  
kłamliwie, tak  obłudnie pisząc, ja k  śmie. ten nieszcz®;' 
sny ksiądz jeszcze potem twierdzić, że zawsze prawdę 
pisze, że Biskupów szanuje, nigdy ich nie bezcześci 
i nikogo przeciw nim nie podjudza?!

Przez1 wzgląd i uszanowanie dla Najczcigodniej
szych Arc^pasterzy naszych nie możemy powtarzać 
strasznych obelg, jakie ten zly-czlowiek a  niegodny k a 
płan na nich rzucił dawniej i teraz po wydainu listu

pasterskiego^ dość będzie, gdy przytroczymy chjac-jedne 
z tych ohydnych zdali) jakie X. Stojalowski o Liście p a 
sterskim napisa ł:  „List pafjferski trzech Biskupów, po 
wiada, w swojej głównej treści jest  nieshiśziiirft 'oszeser 
sitc&n-i nakręcaniem nauki Chrystusowej. Takiem czyta
niem zbezczeszczać. ambonę i Dom Bozy, to grzech ciężk 
i zgorszenie.' List pasterski w swoich zamiarach i celach 
to prosty napad i-śmiertelny zamach nie tylko na wy
dawców, ale też na czytelników i cały Ind włościański 
a więo-iwszelkie uczestnictwo w takim zamachu jesi 
udziałem w tym grzechu. W ajanta , który rzucił bombt 
w parlamencie i nikogo nie zabił, lecz tylko podani 
na ciele1, skazano na śm ierdzi A przecie list pas te rsk  
zadał wydawcom (jgazetek) -i czytelnikom daleko sroż 
sze rany — niewinnie. Gazetek Biskup nie ma prawa 
zakazywać i takie zakazywanie na wiatr!... Wiec czy 
groźnych, czy słodkich słów włościanin sumienny i ro 
zumny nie posłuć.haWbo tu chodzi o dobro i cześć wlo- 
ściaństwa, a tej za słodkie słowąi.przyjaciół^?) • odstąpić 
nie można11. Przy wyrazie przyjaciół dal zuak zapyta
nia, ażeby wskazaefy. że Biskupi nie są przyjaciółmi 
włościaństwa, lecz jakim on t,esfT to już dobrze wiemy: 
zdrajca Kościoła, zdrajca narodu, zdrajca włościan i Mo
narchii — przyjjacdel socjalistów i schyzmy, a przede- 
wszystkiem nędzny pyszałek, niegodny ksiądz a  obrzy
dliwy kłam ca i oszczerca.

Ale skoro- Głowę Kościoła już ty letjazy naruszył, 
to dlaczegóż nie miałby i teraz jej sponiewierać-? Czu- 
jąejłjjże i cierpliwość^Stolicy św. może się wreszcie w y
czerpać/ a chcąc przytem zostawić sobie furtkę do dal
szego okłamywania i bałamucenia ludzi njjjogljęduych 
powiada, że jeżeh. Ojciec św. przeciw niemu wystąpi, 
to pójdzie „krzywemi drogam i11, jak  to już raz było 
(W ien ie& z  3 lutego b. r.)4Nie ma zatem już nikogo na 
z iem i, komuby ta pycha obmierzła juledz chciała i nic 
tak  świętego, coby*Sżan'owala. Nawet sam Chrystus Pan 
nie jest  dla niego żadną poiragą. JdSt przykazanie 
Boże: „Czcij oj Sąi twego i  m atkę tw o jąa przez et^Jjak 
każdy wie z katechizmu) rozumieć należy także wszel
kie wdadze zwłaszcza duchowne, a on tych władz nie 
tylko sani sluchitophie chce, ale- jaszcze drugich do nie
posłuszeństwa pobudza. ^C hrys tus  powiedział do św 
Piotra i jeg% następców baranki m o je j p a ś  owite
?n<y«&:oddał zatem Papieżom najwyższą w ła d z ę : a on 
tej władzy najwyższej^, przed którą nawet pogańscy 
monarchowie pochylają 'głowy, nie tylko nie szanuie 
i poddać się jej nie myśli, ale jeszcze daje zgorszenie, 
twierdząc, że ona chodzi krzywem i drogami! /C h ry 
stus Pan powiedział do Apostołów' i Oli następców: 
„CokoliJiekbyśetn siciąztd i na z iem i, ztibiążano
i w niebie, a 'a&k<Ę,wiekbyście roz:6ji<izrM: na ziem i, bę
dzie' rozwiązano i  w niebie". ,.Kto -wami gwrdzi, mm; 
g a rd zi". ,,A  jeśliby  Kościoła 'n M ^ ln c h a ł niecił ń  bę
dzie jako  poganin < cdniktA .K .. Stojalowski (pożal się
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Boże ksiądz!) nie tylko Kościoła nie słucha, nie tylko 
Kościół poniewiera i nim gardzi, ale jeszcze drugich 
do nieposłuszeństwa, i do pogardy Kościoła pobudza. 
Powiada, że nawet anioła nie trzeba s łu c h a j  kiedy 
źle każe. Ale któż rozstrzygnie, co zle, a co dobre? 
Naturalnie że on tylko, skoro Biskupi nie m ają do te 
go prawa, a  Stolica św. może chodzić' kr^wyeirii dro
gami. Powiedział (Chrystus P a n :  „Którymkolwiek g rze 
chy odpuścicie, będą im odpuszczonepja którymkolwiek 
zatrzymacie, będą im zatrzym ane1'. A X. Stojałowski 
pow iada: c„Odpuści wam ksiądz grzech.yf^tp dobrze, 
a  j a k  nie, to się i bez tego obejdzie". Ale co ta m  Ko
ściół, co przykazania Boże, co ■<31iry*stus! X. Stojałow
ski za wszystko obstoi!

I  taki blużnierca śmie jeszcze wmawiać w uczci
we serca i sumienia chłopskie, że to wszystko rzeczy 
nickościelne, bo w kościelnych rzeczach, toby?on kazał 
Kościoła słuchać, że to w alka nie przeciw niemu, tylko 
przeciw ludowi polskiemu. Zapomniał już, jak  potępił 
uchwałę kongresu socyałisty.czuego w Zurychu o ude
rzaniu na Duchowieństwo, żeby w ten sposób podko
pać i obalić K ościół*  zapomniał j u ż , co powiedział 

treści zmyślonego listu X. Ściegienego przez socyali- 
stów;iiże „nie tylko żaden ksiądz, ale nawet żaden 
wierzący człowiek tak raató j nie może". To wyrok, 
k tóry sam X. Stojałowski na siebie uapisał i podpisał. 
W yrok ten powinien być jeszcze surowszym, bo soeya- 
liści w owym liście ubliżyli tylko -Kościołowi, X. Sto
ja łow ski zaś nie tylko to samo zrobił, ale prócz tego, 
jak  widzieliśmy.; wywracał wprost nau k ę  Chrystusa P a 
na. Krakusomń krwawi się seiee, kiedy to p isze: nie
zmierna boleść przenika go do -głębi na widok s trasz
nej krzywdy, ja k ą  ten niegodny ksiądz iłczłąw iek w y 
rządził w pysze i nikczemnośti swojej biednemu wło- 
ściaństwu naszemu, nieszczęśliwemu narodow. naszemu 
i świętemu Kościołowi katolickiemu. Socyaliści powie
dzieli o nim, że to człowiek, eo „niCiWalia sic drwić 
sobie z włościan i wyprowadzać leli w pole", ale 
on urządził sobie takiensame drwink nie tylko z wło
ścian: zadrwił sobie n ikczem nie4ak  samo z całego na
rodu naszego i całego Kościoła świętego!

T aki sam niegodny ksiądz, jakiStojałowski, trafił 
się w tych czasach zepsucia i wielkiego zamieszania 
na świecie także w Ameryce;;-między naszymi braćmi 
tam zamieszkałymi. NawTÓcił się jednak  i wszystkie 
swoje błędy publicznie w kościele odwołał, żeb y 1 na 
nowo pojednać się z Kościołem św. i poddać się! w ła 
dzom kościelnym. Oby i X. Stojałowskiemu dal Bóg to 
samo opam iętan ie! > Tego zmiłowania Bożego jeszcze 
nad  nim nie widaćę bo oto niedawno temu, będąc 
w  suspensie t. j. nie mając prawa odprawiana Mszy 
św., przybył do Rzymu i tam pod bokiem samego- Ojca 
św. wpświętokradzki sposób Mszę św.jlodprawdł, za oó’ 
X. Kardynał wikary Stolicy św. kazał mu bezwdocznie

Rzym opuścfć. -‘.Cokolwiek on teraz zrob i: czy się zgłosi 
do pokuty i poprawi, czy też będzie brnął dalej w grze
chach aż go Stolica św. obłożyj ekskomuniką t. j. w y 
kluczy zupełnie ze społeczeństwa katolickiego: my, dro
dzy bracia, strzeżmy się jego pism i m ataetwStrzymaj- 
my się wiernie p o d o ła  św., beawszystko nas na świe
cie zawieść i oszukać może, a la jK ośció ł św. nigdy: 
z nim bowiem jest  sam Zbawiciel nasz .Jezus Chry
stus, który do Apostołów7 i ich na^ęgćów  powiedział: 
■„■Ja jestem  z w am i .po wgęystkie dni n i dąK ko/K zenia  
św ia tau. Nasi Bracia włościanie na Podlasiu i na  Li- 
twde krew7 przelewają, żypęe i majątki za Wiarę św7.

Jezusa Chrystusa oddają, a my tutaj pod rządem n a j
lepszego z Monarchów n;ę|my iść za zbłąkanym czło
wiekiem, który stronnictwo chłopskią,, a z niem całe 
włośćiąństwo najohydniej oszukał i zdradził, który mig 
wrogom Kościoła, i Monarchy oddac^psiłował, a przeciw 
Kościołowi św., Wierze św. i samemu nawet Bogu bunt 
podniósł!?

Wybryki uliczne w Krakowie.

Dnia 30 i 31 marątc i 1 kwietnią^odbył sięgw K ra
kowie obchód setnej rpcznhy powstania Ićośoiuszkow- 
skiego. Główna uroczystość przypadła  w dniu 31 marca 
i odbyła.-się spokojnie, choć bez tego wysokiego ąastroju 
ducha, j a k  np. pamiątka Sobiesknego^albo pogrzeb Mi 
ckiewicza.

Wieczorem dopiero, tego dnia z a s z ly ^ k a n d a l ic  ,ne 
wypadki, o których wstyd nawet pisać, gato^pwnię, do 
w-ezwania Komitetu, urządzającego uroczystość, całe 
mia-sto było rzęsiście o św ie t lo n e j  z wyjątkiem tylko 
tych domów nielicznych, które z powodów zrozumia
łych i usprawiedliwionych me mogły być illuminowauje? 
W takich razach roją się .zwyczajnie ulice! od tłumów 
pełnych radości i tfapalu Teraz nie było tego wszyst 
kiego ani śladu. ^Pojawiło s |g  natomiast paruset niedo 
rostków z jakimiś s&ąrszymi przewódcami i rozpoczęli 
się w'ybijanie szyb kamieniami, najpierw w Rynku i d ą t’ 
mach nieoświetlonych, a potem w ró;żnych czegoiacł: 
miasta, bez względu na to, czy domy były oświetlone 
czy nie: Przywódcy szli, śpiewając socyalisjyezną pięśł 
wykonawćy rzucali kamieniami wśród piekielnego wrza 
sku i brSęku szyb padająfgy.ch na chodniki. Z Rlynkn 
szedł ten tłum ulicą Grodzką ku dzielnicy żydowskiej 
zwanej Kazimierzem. Tu dopuszczono się najwięcej 
ekscesów na żydowskich domach i sk lepach , ale nie 
pomijano wcale i domów katolickich i wojskowych, 
nawet, np. jenera ła  Stankowicza lub dra Schaittera. 
Zawiłóeonejz tych stron tłumy rozwydrzonej gawiedzi 
przez patrol policyjny, przeniosły się boczner.it ulicami 
wśród cidgłego wycia i wybijania, szyb ną drugą stronę 
miasta, na ulicę Karmelicką, gdzie są wyłącznie domy
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katolickie. Byłylgbne rzęsiśćie oświetlone, ale to nic nie 
pomogło. I tutaj na całej tej wielkiej i pięknej ulicy 
wszystkie prawie szyby uległy zniszczeniu, nie pomi
nięto nawejS koązfar imienia (cesarza Franciszka Józefa. 

B k o r o  jednak  odezwała się trąbka  i patrole się poka- 
zały, tłum popędził dalej i dalej wśród wrzasków i w y
cia dokonywał swoj ‘j roboty, a ja k a  to była robota, 
dość jeszczęi powiedzieć, że rozbito nawet okno w k a 
plicy św. Jan a  Kantego przy ulicy św. Anny. Gdy j e 
dna z poważnycli osób odezwała się do tłumu: „P ię 
knie obchodzicie rocznicę Kościuszkowską i czcicie bo 
ha te ra“ — odezwały się w rzaski, gw izdania , krzyki 
i wycia.

Nazajutrz rano (w niedzielę)! można było dopiero 
przypatrzeć się ohydnemu spustoszeniu w tylu czę
ściach miasta. Polieya widocznie nięSprzewidywała te- 
go,tvśkoro nie porozstawiała po ulicach silniejszych po
sterunków, llfez zwyczajne, ja k  każdego innego dnia. 
W  niedzielę dopiero ogłosiła D y rek c ja  polic-yi, żeby 
v eczoYepi po godzinie 6 ej nie gromadzić się po u li
cach, Wieczorem stanęły też oddziały wojskowe w ró
żnych punktach miasta i gdziekolwiek pojawiły się tłu
my, musiały siej-natychmiast rozejść. W poniedziałek 
czuwały jeszcze władze nad spokojem publicznym. Are
sztowano ogóle'm z powodu tych wybryków 70 osób, 
przeważnie robotników dziennych, murarzy, czeladni
ków, terminatorów. ?Niektórzy z przywódców odstawieni 
zostaną do sądu, szkody zaś według prawa powinien 
ponieść Magistrat krakowski.

Najsmutniejsza ze wszystkiego to ta  rzecz, że 
taka  wielka pam iątka  narodowa zakończyła się ta- 
kiemi nlicznefm burdami i skandalami. Odpowiedzial
nego za to spada na tych, co takie uroczystości urzą
d z a ją )  co dają  poręczenie władzom jm że wszystko 
odbędzie się w porządku, a  potem niczego nrć dopil
nują. Z komitetu urządzającego nikt a nikt nie pojawił 
się na ulicy, żeby gawiedzi słowa prawdy powiedzieć, 
znikła  gdzieś i straż honorowa, która przy innych uro 
czystościacb tak  pięknie spełniała swój obowiązek, 
a była podobno i teraz utworzona, tylko że się gdzieś 
podziała, gdy była najpotrzebniejsza. Takie  obchody 
nie są uczczeniem, lecz najsromotniejszem zbezczeszcze
niem tych, których się uczcić chciało i muszą zniechę
cić do brania w nieb udziału. Jes t  to zatem krzywda 
narodowa, a nietylko z tegd&j'cfdnego względu. Jest  to 
bowiem także wielka niewdzięczność względem naszego 
najlepszego Monarchy, który w łaskawości swojej n a 
dał nam konstytueyę i wszelką wolnósć pracy nad so
bą w duchu narodowym. T a k  zaś k o rz y s ta s z  wolności 
i dobroci Monaitgliy, to rzecz niegodna oświeconego n a 
rodu, niegodna zwłaszcza naszego, który ma tak  piękna 
przesz ło^ , który święci pam iątkę takiego! nieskazitel
nego męża, jak Kościuszko.

Co do żydó w, to K rakus  je s t  tego zwiania, które

wypowiedział ostatni wiec w Krakowie. Nauczmy się 
żydowskiej oszczędności, skrżetności i solidarności, 
bierzmy; się żwawo do handlu i przemysłu, nie^odda- 
wajmy im lekkomyślnie niczego, czem sami zająć się 
możemy i pov,iniirśmy, a osiągniemy to^ czego p ra 
gniemy. Ale rozbija# im okna i za nie płaci®?napadać 
na ićk szynki , a w tych szynkach na pijatyce zdro
wie i mieniej/ftracić; narzekać* na wyzysk, a do handlu 
i przemysłu sic nie b rać1 ani go i popierać : to-ciemnota 
i lekkomyślność, a napady  buntownicze — to barbtc- 
rzyństwo, które inoże zaprowadzić Cło więzieLiia i u traty 
tego, co mamy, ale nie do pokonania^żydostwa. Wstyd 
i hańba, że takiemi burdami i ekscesami ul.cznemi zo
stała u ro czy s to )^  Kościuszkowska splamioua. D rugą  
taką  plamę na tej uroczystości zostawił wiec niby 
to ludowy-,' urządzony przez Wysłoucha bezbożnego 
i jeg<?.« gwardyę, ale to musimy odłożyć do uaśiępnego 
numeru.

W  ódk^i.

Jedną  z największych plag na świecie jest z pew 
nością wódka, a wogóle trunki rozpalające, spirytusowe 
czyli alkoholiczne. Jeden  z uczonych napisał niedawno, 
ż e ‘ gdyby nie było alkoholu, to nie byłoby i s o c ja 
lizmu. Może w tein trochę przesady, ale praw dą jest, że 
soc-yalistów i rewolucjonistów tain najwięcej, gdzie n a j 
więcej pijaństwa. W Anglii. Francyi, Belgii i w Niem
czech, gdzie socyalistów i rewolucyonistów najwięcej, 
jest  też i pijaństwo najmocniej zakorzenione. W ciągu 
ostatnich 60 lat przepił lud belgijski 8 miliardów złr., 
a trzeba wiedzie® że na jeden miliard idzie tysiąc mi 
liónów. W Anglii i Francyi grasuje pijaństwo w zastra
szający sposób. We Francyi marny pół miliona szynków, 
a w Anglii powiedział niedawno jeden poseł w p a r la 
mencie, że gdyby nie praca X. K ardynała  M anninga, 
który zakładał "towarzystwa wstrzemięźliwości, trzebaby 
dziś w samym Londynie trzymać o V-20 tysięcy więcej 
polićyantów. Najciekawszy widok przedstawiają Niemcy 
Pokazuje się mianowicie, że tak  tu socyalizm zaezą 
wzrastać, podniosła się 'także niezmiernie liczba szyn- 
kowni i pijaków miedzy chrześcijanami Jakżeż więc, 
powiada jedno p :smo, nie m ają żydkowie wspierać so 
cyalizmu, kiedy oni z n iego oiągnrwinąjwiększe zyski i 
Jedni z nich R^ynMptfi drudzy isą dowódcami socyal5 
stycznymi i ściągają  caie krocie z biednych robotników 
drogą składek na swoje pensye i piśfua.

Jak  zgubn&fskutki sprowadza alkohol, można sit 
przekonać z następujących wykazów urzędowych: Nr 
sto rodzin-ubogich w Europie, żyjących z towarzystw 
dobroczynnych, jes t  90 takich, a których głowa rodziny 
oddaje się trunkom rozpalającym. Na sto chorych 
wypada w szpitalach europejskich 75-ciu tak ich , co
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pijali spirytusowe trunki. Na sto zbrodniarzy w ypa
da także 75 ciu pijaków, a  na sto samobójców 63 pi
jaków.

Z tegwjjwszystkiego można zmiarkować, j a k  nie 
ocenionym skarbem jest  Kościół nasz św. katolicki, 
który tak  zaciętą prowadzi wojnę z bezbożnym socya- 
lizmem i alkoholem. Socyaliści chcą nas od Kościoła 
św. oderwać, my jednak  powinniśmy się go rękami
i nogami trzymać, bo widzimy, że oderwawszy się od
niego przechodzimy do karczmy, zbrodni i nędzy, do 
utraty,, nie tylko wiecznego, ale i doczesnego dobra, 
jakiem jest czyste sumienie, życie, zdrowie i majętność.

Wiadomości polityczne.

Z kraju i Monarchii. U nas po miastach, a n a 
wet po niektórych wśisfćh odbyły się w zeszłym tygo
dniu uroczystości Kościuszkowskie. Wszędzie, o ile 
wiemy, panował wzorowy porządek, w jednym tylko 
Krakowie zaszły burdy i skandale, o których piszemy 
na innem miejscu. Na komitet urządzający spada za to 
wielka odpowiedzialność, bo gdzie zgromadzić się miał 
taki tłum ludzi, gdzie przybycie swoje i wiece zapo
wiedzieli socyalisdi, choć i krakowskich jes t  nie mało, 
tam przecież trzeba było pomyśleć o bezpieczeństwie 
uroczystości przed sponiewieraniem. jJ$£eli obchody n a 
rodowe miałyby się tak  o d b y w a ć , to lepiej ich nie 
urządzać^ -]

O E ncyklice  Ojca św. rozpisują się teraz wszyst
kie gazety tak nasze,, j a k  i zagraniczne. Nasze z wielką 
wdzięcznością dla Ojca św., zagraniczne zastanawiają 
się nad jej doniosłem znaczeniem dla naszego narodu. 
Wysłouchów K uryer Lwbw'sJ:i napisał o niej naturalnie 
z lekceważeniem, a z wielką przewrotnością krakow ska 
N . Reform a, ale któżby się temu mógł dziwić? N . R e
fo rm a  nie poprzestała jednakże na tern. Oto jej współ
redaktor p. Danielak zbezcześcił nawet uroczystość Ko
ściuszkowską w ten sposób, że w sali „Sokola", gdzie 
mnóstwo było włościan z różnych stron kraju, ośmielił 
się uczynić napaśćy na Ojca św. z powodu tej E n cy 
k lik i. Włościanie, ktprzyc te jego słowa słyszeli, byli 
tem do .żywego dotknięci i głośno a w dosadnych sło
wach słuszne swoje oburzenie wyrażali. Niektórzy bez
zwłocznie opuścili salę.

Najj. Pan odbył w zeszłyn^tygodniu zjazd w Aba- 
zyd z cesarzem Wilhelmem. Co sobie przy tej sposo
bności mówili, nikt naturalnie nie.wie. Ludność witała 
wszędzie Najj. Pana  z wielkim zapałem.

Rada państwa została zwołana na 8-go kwietnia 
i rozpoczęła obrady. Komisya budżetowa przedłożyła- 
posłom sprawozdanie z preliminarza na rok 1894. Po 
kazuje się, że od ęzasu, ja k  JE. D unajew ski z mini

sterstwa ustąpił (1891), budżet państwowy jest jeszcze 
wprawdzie w równowadze-, alę. się znacznie pogardza. 
Zawinić miał w tem dużo poprzedni minister finansów 
p. Steinbach.

W W iedniu  odbył się w tych duiach kongres so- 
cyaiistów austry&ckich, którzy, ja k  wiadomo, zależni są 
od socyalistów niemieckich Zjechali też z,Niemiec Sin
ge ry ,  Bebele i tym podobne zwodziciele i deputacye 
socyalistyczne ze wszystkich krajów austryackich na 
wezwanie wiedeńskiego zarządu, który, j a k  to donosi
liśmy nieraz, sk łada się z 11 żydów i ^ - b e z w y z n a 
niowców t. j. ludz' nieuznających żadnej religii. Depu
tatem galicyjskich socyalistów był p. Daszyński ze 
Lwowa, podlegający, ja k  wszyscy u nas socyaliści i re- 
wolucyoniśei, Wysłouchowi, redaktorowi P rzyjaciela  
L u d u  i K uryera  Lioowskiego. P. Daszyński, widocznie 
za wskazówkami Wyslouchowymi dla jakichś widocznie 
postrachów, oświadczył na kongresie, że w Galicyi two
rzy się partya podobna do czeskiej O m lad,ny  i że chłopi 
galicyjscy tak  są oddani socyalistom, że lada chwilę 
mogipjprzystąpić do rewolucyi. To ostatnie twierdzenie 
jest, ja k  każdy włościanin to sam wie, kłamstwem i cięż- 
kiem oczernieniem włościaństwa przed władzami i Najj. 
P a n e m , a co do O m ladiny  to przecież takie tajne 
towarzystwo już od kilku lat zawiązuje między m ło
dzieżą szkolną towarzysz p. Daszyńskiego niejaki Sta- 
p ió sp j  współredaktor P rzyjacie la  LudM  i usłużnik W y 
słouchów. Zobowiązuje on tę młodzież przysięgami, w y
łudza krw aw y grosz, a straszy tajnymi żandarmami. 
Władze rządowe doskonale o tem wiedzą i K rakus  
całą tę organizacyę zna na wylot; czytał nawet orygi 
nalne listy towm-zysza, czyd'(jak świeżo w Krakowie 
nazwali się socyalistyczui dowódcy) obywatela Stapiń- 
skiego. Na kongresie odezwały się zdan ia | |ea łk iem  zre- 

ćśztą.. s łuszne , że przewódcy socyalistyć-zni zdradzają  
robotników, nic: dobrego dla nich nie czyniąc. Uchwa
lono, żeby robotnicy dnia 1 m aja mieli święto t. j. tego 
dnia nic nie robili, tylko wiece urządzali i gadali;  żeby 
tylko ośm godzin dziennie pracowali z przerwani’’ na 
drugie śniadanie i obiad, a za cały dzień brał pienią
dze (po fabrykach niektórych jest rzeczywiście praca 
za długa a płaca za mała); żeby posuwali się" nawet 
do zaprzestania roboty naraz w calem państwie celem 
wywalczenia powszechnego, bezpośredniego y  tajnego 

g losow ania ,  zdobycia sobięfcw ten sposób przewagi nad 
iunem r s tanami i urządzenia Sobie raju na ziemi. Jest  
więc nadzieja, że będą dalej uwodzić, o s z u k iw a l i  ob
dzierać biednych robotniKów, a powstaje tylko pytanie, 
jak  Wysłouch może być równocześnie i P rąyjacM en t 
L u d u  i dowódcą socjalistycznym robojmików i jeszcze 
czernśj p '  czem nieęchćemy wspominać. Na to pytanie 
łatwo odpowiedzieć: jednych i drugich zdradza rewolu- 
cyonistom i żydkom, a nm za to uznanie Wójcika z Wy- 
ciąż i Bojki z Gręboszowa.
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Niem cy. Pruskie ministerstwo oświaty wydało 
właśnie reskrypt, mocą którego język  polski wchodzi 
znowu urzędowo do szkól ludowych w Poznańskiem. 
Co prawda w małym zakresie, a le jK ra/m s  trzyma się 
zawsze tego zdania, źejlepszy nawet rydz, ja k  nic.

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

P is a r z o w a .  Cicho i spokojnie upływa nam życie 
na wsi, przeplataneAświętem lub niedzielą. Dla nas 
wieśniaków niedziela jest  ucięfchą, bo.-.po nieszporach 
schodzimy s i « d o  Czytelni, gdzie nJł-sz X. Proboszcz lub 
p. nauczyciel opowiadają nam piękne i pożyteczne rze
czy. Dnia 1 ktsietnia,. obchodziliśmy w Czytelni 100- 
letnią mcjznicę naszego kochanego wodzą*; Kościuszki. 
P. nauczyciel w obecności X. Proboszcza i licznego 
zgromadzenia włościan opowiedział nam /żyw ot T adeu
sza Kościuszki, jego waleczność, a przedewszystkiem 
podniósh-jego uczciwość i prawość.' Zachęcą! nąjg abyś-i 
n®, patrząc na ogromną dobroć jt|g<ste,erc$ na te bez- 
mjąry miłości Ojczyzny, uczyli idę od nięgo tyjłh cnót. 
Już to'.- kochani Bracia włościanie, którzy ^ w c z y ta ć  b ę 
dziecie, wierzcie mi, że po nabożeństwie w kościele to 
najprzyjemniejsze te chwile,/.co w Czytelni spędzone. 
Korzystajmy, jeżeli księża i nauczyciele pracują nad 
nami, chodźmy chętnie do Cz^felni, czytajmy pożyte
czne książki i gazetki, a cho&jodrobinę oświecimy się 
i aby clio«*prawością [(odobni będziemy Kościuszce.

Wasz brat M arcin Serafin , gospodarz.

NOWINY.
—  Rzym 3 kwietnia. Ojciec św. przyjmował na 

audyencyi X K ardynała  D unajew skiegoyktóry  w tycli 
dniach tu przybył.

Z Rzymu donoszą: Deputacya, złożona z księcia 
Marcelego Czartoryskiego, hr. Szembeka, lir. Ludwika 
Dębickiego, profesora Kazimierza Morawskiego, prezesa 
Chamca i p. Jana  Mycielskiego z Ponieca, udała się 
w niedzielę wielkanocną do kardyna ła  Rampolli, celem 
uzyskania  audyencyi u Papieża dla wszystkich Pola
ków, bawiących w Rzymie, którzy pragną wyrazię 
Ojcu św. wdzięczuośtSjza encyklikę do Biskupów pol
skich. X. kardynał zdał natychmiast Ojcu św. sprawę, 
a tenże widocznie ucieszony, audyencyę wyznaczył 
'Uraz po Przewodnicy. Następnie udała się deputacya 
d o k a rd y n a ła  Ledóohowskiego, aby jemu jeszczę osobno 
hołd złożyć.

— Sprawa X. Stojałowskiego, redaktora Wi.efica 
i P szczółki. Kurenda arcybiskupia lwowska ogłasza, że 
X. Stojalowski, będąc w suspensyi, t. j. nie mając 
praw a odprawiania Mszy św., przybył niedawno temu 
do Rzymu i podstępnym sposobem uzyskał od JEm.

kardynała  wikarego wieoznego miasta zezwolenie na 
jednorazowe/ odprawienie M szy  św. Zawiadomiony j e 
dnak JEm. X. kardynał wikary o suspensie X. Stoja
łowskiego, pozwolenie bez włócznie cofnął, lecz X. Sto
jalowski w świętokradzki sposób Mszę / w .  już odpra
wił, wskutek czego JEm. X. kardynał wikary rozkazał 
mu natychmiast Rzym opiiścffćh— Dnia l®j maroą b. r. 
otrzymał Najprzewieleb. X: Arcybiskup od Najprzew 
prałata  .N^Erafieiszka della Yolpe, przełożonego Domu 
Ojca św. następujący list:

„Już w roku przeszłym doszła mnie pogłoska, że 
kapłan lwowski obrz. lac. Stanisław Stojalowski, w y
rokiem Waszej Mości w sprawowaniu Mszy św. za
wieszanym został. A gd j wieś&J ta n iJ^okaza la  się 
bezpodstawną, ani chwili nie odkładałem wymazania 
nazwiska tego, kaplafna ze spisu tajnych Jfapelanów 
honorowl&cli JŚw., w księdze zatytułowanej L a  Ge 
rarc-hia, jak  to widząc---można w nowem jej wydaniu

Zajste ubólewim należy, że ten kapłan lam ie 'su  
spensyę i postępuje solne zresztą, w sposób wcale -na/ 
gaimy z hańba największą dla stanu kapłańskiego 
Jakkolw iek  ten, kto popelnią ./akie  czyny, tęmsamen 
już. zdaje się zrzekać wszelkich zaszczytów^odznaczeń 
i przywilejów', jak ie  od Papieża rzymskiego 'otrzymał, 
tak iżby nie potrzeba było na niego wydawać wyroku 

>(ąlbowHeiTi!-cbodzi tu o wyszczególuienip! czyste/ dśbbiste 
i których moc trwa dom niem anie/tak  długo, jak  dljigo 
obdarzany nler.ii uczciwością żyw ota , łagodnością oby 
czarów, czystością doktryny, a zwłaszcza nalMnem wo
bec pracowitych przełożonych poslusz,emśtwem i t tsz®  
now aniem , okazuje się zlcce.iia godnym)'-1 to przecież, 
ażeby X. Stanisław .Stojalowski dłużej nie zwodził 
wiernych tytułem i oznakami tajnego honorowego k a 
pelana JŚw., tem pismem mojem oświadczam, że prawo 
używania tego tytułu i odznak całkowicie utracił i ze 
snisu tych kapelanów, przeeho w rwanego w archiwach 
przełożonego domu papieskiego-,, nazwisko je‘go wynta- 
zaneni zostało, przy dodaniu zapiski o tym fakcie. — 
Wiadomości o tem udźielain Waszej Mi B a j i ,  abyś we 
dług potrzeby użytek z niej. zrobił.“

W skutek tęgo listu wzywa Najczcigod. X. Arcy
biskup Duchowieństwa, ażeby) mu doniosło, jeżeliby X 
Stojalowski używał nadal odznak pralackiclt.

—  Jakie życie, taka śmierć. W Zembrzycach /n a d  
;Skaw ą|Jbył dłuższy czas gróbarzem niejaki Józef Ż m u 
da, który był bardzo bezbożnym człowiekiem, tak  iż 
niektórzy mówili mu w t oczy nawet, że-jon żywcem dc 
piekła pójdzie1. Przedewszystkiem zaś grzeszył p ijań
stwem, któremu wielce hołdował. Jego zarobek mozolny 
przenosi] się. do szynków, beż,względu na to, że w dó- 
mu ghściła — jak  to zwykle bywa — nędza... Plugawe 
słowa i przekleństwa bardzo mu, jak  ta gorzałka, sm a
kowały, a gdy mu kto o^zgórszeniu rzekł słówko, to 
na odprawę usłyszał wielkie grubiaństwa. W kłótniach 
i swarach domowyćh z powodu pijaństwa powstałych 
chciał sobie parę razy odebrać życie i djablom duszę 
oddawał, ale mu przeszkodzenia!... J ak  prowadzi! życięp; 
tak  też je  marnie zakończył i dziś już odbiera za to 
nagrodę w drugiem pozagrobowent życiu, ho oto, gdy 
Nowy Rok (1894) zamiast modlitwą błagalną o popra
wę, o blogosławienstwo — rozpoczął pijaństwem na 
w iększą skalę ,  gdy tak  i drugi dzień na pijatyce 
przeważnie przepędził — wtedy przeciął Bóg nić jego 
życia: lTzywlókł się z karczmy wieczór do domu, wy-
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bełkotał ledwie: „babo, daj j e ś ć !“ i niebawem zrobiło 
mu się tak żle$ że prawdopodobnie n ą  udar mózgowy 
z nadużywania trunków skonał bez świętych S a k ra 
mentów, dając tym sposobem wiele do myślenia tym, 
którzy zajęci doczesnością nie pomną na przyszłe życie, 
na  śmierć, co tak niespodziewanie przyjść może!...

—  Zamach na kasę Z Kut donoszą pod dniem 
28 z. m.: Dnia wczorajszego rozeszraj się w K o so w ie  
w ieść, że kasa  urzędu podatkowego w Kutaeli została 
okradzioną. Delegowany bezzwłocznie do zbadania 
sprawy konceptowy prak tykan t  namiestnictwa p. S ta 
nisławski, stwierdził co następuje: W nocy z 25, na 26 
marca1, wyłamał niewyśledzony dptyfchczas złoczyńca 
k ra ty  żelazne w okienku do piwnicy budynku, w któ- 
ryifi znajduje się urząd podatkowy i otworzył drzwi 
żelazne, prowadzące do urzędu, a następnie przez wy- 
jęciebcegieł z muru pokojowego wtargnął do lokalu, 
w którym znajdowała się kasa  wertheimowska. Zło
czyńca próbował za pomocą świdra otwo-r/yc kasę, 
lecz w.idoczuie spłoszony przez kogoś, umknął^pozo- 
stawil wszystkie drzwi pootw ierane. Szkody niej zrzą
dził zresztą żadnej. W kasie znajdowało s ię*moło złr.
10.000. Śledztwo w toku.

—  Najtrwalszy pomnik. W połowie drogi pomię
dzy Stanisławowem a Kołomyją, leży wieśyHołpsków, 
miejsce rodzinne Franciszka Karpińskiego^ twórcy tylu 
pięknych pieśni pobożnych, do dziś dnia rozbrzmiewa
jących w świątyniach F ań sk ich : -JJKiedy ranne wstają 
zorze,“ „Wszystkie nąsfte dzienne sprawy" i t. d. Było 
zamiarem poprzednich dziedziców Hołpśkowa na miej
scu, gdzie stał niegdyś dom rodzinny poetSI postawić 
pomnik Kranćjśzkowd Karpińskiemu LeóiÓpomnik mógł
by z czasem ruuągj bo nikt nie byłby obowiązany go 
utrzymywać. Odstąpiono' więc od tej myśli, a natomiast 
postanowiono wznieść kościółek parafialny, w którymby 
lud okoliczny^;.pozbawiony bliskiej parafii, mógł zanosjć 
modły za tegfaj, którego pieśni do dziś dnia śpiewa, a 
pamięć jego w żywej przechowuje tradycyi. T aki po
mnik trwalszy jest niewątpliwuebkrd spiżowego, bo prze
trw a w ieki,  bo będzie staraunie przez parafian pięli®;, 
gnowany, bo wreszcie zostaje pod opieką Tego, który 
zsyłał poecie natchnienie. W celu urzeczywistnienia tej 
pięknej myśli zawiązał się komitet miejscowy)- którego 
wsparł powagą swoją i błogosławieństwem Najprzewie- 
lebniejszy Arcypasterz lwowski, przychodząc mu z po
mocą hojnym datkiem 500  złr. W kościółku ma być 
wmurowane popiersie twórcy pieśni o „Zorzach ran
nych," w imię; której komitet budowy kościoła w Ho- 
łoskowie wzywa do publicznych składek.

—  Bułgarya. Między Bulgaryą a Serbią zaszedł 
ostatniego tygodnia zatarg  pograniczny. Chłopi bułgar 
scy z pewnćjj wsi udali się po drzewo do lasu gminnego, 
przyczem dostali się na serbską stibnę. Naczelnik serb
sk iego  urzędu celnego kazał ich gwałtem potrzymywać, 
chłopom jednakże udało się zbiedz przez granicę) Urzę
dnicy serbscy rzucili si.ę w pogoń za nimi i zapędziw
szy s i ę - na stronę bu łga rską ,  zranili pięciu, jednego 
z nich śmiertelnie. Jednego z urzędników zastrzelił 
kam ra t przez pomyłką: Zarządzone przez rząd bulgar- 
tki śledztwo m e wykazało jeszcze nic pewnego. Rząd 
serbski odmówił prz-ytem swej pomocy. Chyba wojny 
z tej przyczyny nie będzie!

—  W esttalia. W Niedzielę palmową przyszło na 
nabożeństwo do tumu wCMonastarze także około 160

polskich robotników. Jak aż  była ich radość, kiedy iir 
z kazalnic Św iadczono, że biskup monasterski wysta 
rał się dla nieb o kap łana  władającego językiem poi 
skini, któryby wysłuchał ich spowiedzi wielkanocnej, 
i żęł w tym celu w przyszłych tygodniach przybędzie 
ksiądz polski do Amelabureii,^Hiltrup i Gelmer.

—  Francya. Mimo, że sprawca zamachu dynam i
towego w kościele £|v. Magdaleny w Paryżu sam był 
ofiarą swego bezbożnego i zbroduiczegołczynu, policya 
zarządziła ścisłe śledztwo w 'tej sprawie, będąc prze
konaną ,  że miał wspólników. Kościół był zamknięty 
przez krótki czas, poczem go znowu oddano do służby 
Bożej. Na odbywająeew.się w nim nabożeństwa uczę
szczają liczne tłumy, aby podziękować Banu Bogu za 
zachowanie tylu ludzi, którzj byliby^ sB Ł iech ffb n ie  
stali ofiąfą zamachu.

— W Berlinie znaleźli żołnierze w pierwsze święto 
wielkanocne na placu artyleryjskim puszkę z dynamitem 
Jeden z nich podniósł j ą  i '.'zabrał ze sobą. Puszka eks
plodowała nagle i urwała artyferzyście obie ręćje, kamrńta 
jego pokaleczyła ciężko,*5 a 6 innych osób zostało lekkc 
rannych”.'"';

—  Aresztowania w Odessie. Do dzienników ru 
SKich donoszą o licznjfch aresztowaniach w Odessie 
Przed paru tygodniami aresztowano w ciągu 3 dni 
około 100 osób. Komendzie żandarmeryi doniesione 
bowiem, iż na pewnym okręcie znajduje się paka 
z broszurami i odezwami treści socyalistycznej, celerr 
rozrzucenia takowych pomiędzy intełigeucyę i robotni 
ków. Na wskazanym denuucyjłipyi okręcie zrobiono re- 
wizyę i broszury zakazane istotnie znaleziono. Pogłoski 
rozeszły się również po mieśęió,^jakoby znaleziono taj 
ną drukarnie’ u jednego z aresztowanych. Pogłoski te 
rozpuściła najprawdopodobniej sam a policya, aby skło
nić’ aresztowanych do zeznań kompromitujących. Na
stępnie przeŹ kilka dni aresztowań aie było. Dopierc 
zaczęły się uanowo dnia 10 marca. Aresztowano w tyn 
dniu 26 osób, podejrzywanych o agitareye socyalisty 
czne. Szczegóły trzymane są w wielkiej tajemnicy, 
a nawet procesu w Odessie przeprowadzać nie będą 
lecz zeznania aresztowanych — ja k  to już praktyko-, 
wano — przesyłane będą do ministerstwa spraw wew
nętrznych w Petersburgu, gdzie dopiero w ydany zosta
nie w y ro k , na który podsądni czekają  nieraz bardzc 
dl ugo.

—  Azya. W Tybecie było straszne tizęsienie zie
mi bodaj Jczy nie tego samego dnia, kiedy dało się 
czuć w Humaniu i Podwoloczyskacli. Sprawiło ono 
okropne spustoszenia na obszarze tysiąca mil k w ad ra 
towych. Wiele siedzib ludzkich runęło, a naw et zapa 
dło się pod ziemię. Pomiędzy iunemi znikł ze świata 
cały klasztor, w którym mieściło się 211 mnichów. 
(Tybet _:est to duży kraj, należący do Cesarstwa chiń
skiego, a położony w środku Azyi na wysokiej p ła
szczyźnie pod najwyźśzemi w świeoiń górami, oddziela- 
jącemi go od Indyi W Tybecie jest  dużo klasztorów, 
ale nie chrześcijańskich, tylko buddyjskich, napełnio
nych wyznawcami wiary, utworzonej n ie g d M śr  Indyach 
przez uczonego, nazwiskiem Buddę i rozpowszechnionej 
potem w Chinach).

♦
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Odpowiedzi od Redakcyi.

ApS,t& ćŁ 'ip J- T îst Ara/tw,gr‘olrzymał i bardzo 
dzjękuję, a przebyła nawzajem serdtezne pozdrowienia.

C e n y  z f i in ż s a
(z tar g11 11 a K 1 e p a r z u).

K r a k ó w  3 kwietnia 
P łacono : za pszenicę białą od 7 złr. 50 ct. do 8 

złr. 10 ct., za czerwoną iiod 7 złr b3f5 ct. do 8 złr. — 
ct., za żółtą od 7 złr. '30'ict. do 7 złr. $ t ^ c t ,  za żyto 
od 6 złr. 30 ct. do 6 złr. 65 ct., za jęczmień browarny 
od 6 złr. 5/*, ct. do 7 złr. — ct., za paszę od 5 złr.
20,,; ct. do 5 złr. 60 ct., za owies od G złr. 40 ct. do 
7 złr. 25 ct., za rzepak od — złr. — ct. do — złr. — 
ct., za wykę od - złr — ct. do — złr. — ct., za koni
czynę czerwopą od $ 5  złr. do 8|f z ł r , za białąhód 65 
złr. do- 90 złr. — Wszystko za 100 kilogramów.

Kalendarzyk tygodniowy.

1 
Înd Święta rzymskie

Wschód
słońca

Zachód 1 
słońca 1

god. min. god. min

8 Nied. 2 po W. Grobu Sfes. Dyoniz. 5 __ G 19
Pon.yMur.yi Kleofe, siąs.fery NME£?.' 4 58 H ,

10 W t. .JJzechielą proroka. 4 56 6 23
ii Sr. Leona papieża wyzn. 4 54 6 24

; 12 Cz. Juliusza pap. w. i Damiana. 4 d?fj fi 26
13 Piat. Justyna męcz. i Idy p. O 1. 51 fi 27
14 Sob. W aleryana m. i Maksyma. v 49 6 28

Kupujcie tylko u w ielkim  zakładzie,
■gdyż tylko w ielki in te ijs l?  sprzedając naraz znaczne zapasy za 

gotówkę, moaeżpdbiorpóm zapewnić większe-'korzyści.

P r z e ś l i c z n e  w z o r y  dla klienteli darm o  i franco.
P ękate  k s i ą ż k i  z p r ó b k a m i  — jakich  jeszcze nie było — 
d la  k raw ców  niefrankowane.

M a t e r y e  na  u ó r a n  a
Peruw ien  i D osking fila Dostojnego,; D uchow ieństv.a, przepi
sowe m aterye n a  m u n d u ry  d la  c. k. U rzędników , W eteranów , 
s tra ż y  pożarnych , g im nastyków , na liberye, sukna b ilardow e 
i tck) gry, do kryc.ia pojazdów , lodeny nieprzemakalne do polo

wania,.(płótna woskowe, p ledy podróżne od złr. 4 -14  itd.

m Ś tt Prawdziwy, rzetelny, trwały, czystu wełniany materyał.
nie tanie szmaty^ które nie warto oplaty7od roboty krawieckiej,

poleca i

Joli. H tikar<)fsky 
B e r n o  ( B r i i n n ) .

N a jw ięk sz y  w  A iis tr y i sk ła d  su k n a , w a r to 
śc i p ó l m iliom :.

Wysyłka tylko za zaliczką, ”3H§
K ore& ptnidep^atjw  ięzykach: polskim , czeskim ^niem ieckim , 

H tjfencuśi im, angielskim i węgierskim. (20-4)

K S I Ę G A R J f l l

Spółki Wydawniczej Polskiej w KraKOwie
Rynek, 1‘alaeySpiski

polc&a następujące wydawnictwa Biblioteki Kórnickiej
E w an ge lia  Jezusa; Chrystusa według św . M a te u sza  

cena 30 ct.
E w an ge lia  Jezusa Chrystusa według św . M a r k a  — 

cena 20  o frtó
E w an ge lia  Jezusa Chrystusa -według św . Ł u k a s z a  — 

cena 30 ct.
E w a n ge lia  Jezusa Chrystusa -według św. J a n a — cê  

na 30 ct.
C z te ry  E w an ge lie  razem 1 zlr. 25 ct.
Howy Testam ent Jezusa ^Chrystusa Tom I. — cem 

1 zlr. 25 ct.
N o w y  Testam ent Tom II. — cena 1 zlr. 25 ct. 
fJzieje ap o sto lsk ie  — cena 30 ct.
L is ty  ap o sto lsk ie  — cena 95 et.
O bjaw ienie  św  Jana  — cena 20 ct.

K an tyczk i, zbiór pieśni nai ca ly rok , z przesyłką franco 
po 55 i 60 ct.

O siew nikach, napisał inżynier K  A jd-ukim oiczjpro  
fesór Insty tu tu  rolniczegeSK raków , 1893, str. 42, z 6 tablicami 
rycin — cena 1 zlr. 30 ct.

T arnow ski: O R u s i i R u s in ach  — cena 20 ct. 
h B k  ® K o lę d ach  — cena 50 ct.

Lange: O go sp o d a rn o śc i w obręb ie  gm in y  — ce
na 60 ct.

Szajpocha: O k ró lach  i bohaterach  po lsk ich , wy,' 
bór z dzieł znamienitego pisarza — cena 1 zlr.1',. oprawne 1 zlr. 
20  cent.

Maryan z nad D niepru: Dzieje  P o lsk i,  treściwie opo
wiedziane z wielu rycinami — cena 1 złr.

Topolnicki: M a p a  do dziejów  P o lsk i,  wydanie 2-gie, 
ceba 80 ct

Łuszczkiewicz W l.: W sk a z ó w k a  do u trzym yw an ia  
K o śc io łó w  i przechowanych tam że zabytków  przeszłości — 
cena 80 ct.

K waśniewski, c. k. ad junkt podatkowy P o d rę cz n ik  
dla p ła c ąc y c h  podatki i najeżytości rządowe — cena 30 ęk

Działa X. Prob. Kneippa:
M o je  leczen ie  w odę, wydanie 5 - t e — p.ena 1 złr. 

60 ct., oprawne 2 zlr.
T a k  żyć  potrzeba (hygiena), wydani^tS-cie — cena 

1 złr. 60 ct., oprawne 2 zlr.
P o ra d m k  d la  zd row ych  i ch o rych  z rycinami — 

cena 1 zlr.
D z ieck o  zdrow e i chore  — cena 1 zlr. 35 ct. 
A t la s  ro ślin  le czn iczych  (ezHć II książki „Moje 

Jedzenie w odą“), wydauie£$-ci§ oprawne 6U :et.
Tenże atlas z rycinami kolorowemi — cena 2 złr. 25 ct.

Na porto dołączyć należy 10 do 20 ct.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
K s ią d z  W a w r z y n ie c  OprzedeU.

N a k ła d  i  wlasnp&ć JSpó łki wydawniczej polskiej w K r a h  
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“ .

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakociiiskiego.


